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Spotkania i rozmówki 


Jaki będzie kształt 
filmu o Leninie 


Eugeniusz Gabriłowicz, znany scenarzysta radziecki, współ- 
twórca filmów: „Szerszcń”, „Lekcja życia”, „Morderstwo na 
ulicy Dantego", „Komunista* i „Ostatnia jesień" (druga no- 
wela „Opowiadań o Leninie*) bawi w Polsce nie po raz pierw- 
szy. Poprzednio gościliśmy go w lutym tego roku, gdy przy- 
jechał, by omówić warunki realizacji polsko-radzieckiego fil- 
mu o życiu i działalności Włodzimierza Lenina w Polsce — 
Krakowie i Poroninie — w latach 1913—1914, Film ten -rea- 
Hzują wspólnie: zespół PO PROSTU i wytwórnia „Mosfilm*. 

Rozmowa z Gabriłowiczem toczy się w warszawskim Grand 
Hotelu, gdzie scenarzysta zatrzymał się przejazdem, w drodze 
do Zakopanego. 


— Do waszej „zimowej stolicy* — mówi Gabriłowicz — 
jedziemy razem z Igorem Newerlym, polskim współautorem 
scenarlusza filmu o Leninie. Podczas półtoramiesięcznego po- 
wytu w górach mamy zamiar naszkicować nowelę filmową, 
podstawę dla scenariusza, który będziemy pisać już oddziel- 
nie, każdy swoją część, W grudniu br. Newerly przybędzie 
do Moskwy i wtedy powstanie ostateczna wersja naszego sce- 
©ariusza, a na wiosnę 1959 roku spotkamy się już pewnie 


w Poroninie, w czasie realizacji zdjęć plenerowych nowego 
fiimu. 


— Nasi czytelnicy radzi by się dowiedzieć czegoś bliższego 
o tym filmie. Jaka będzie jego treść? 


— Akcja zacznie się w okresie bezpośrednio poprzedzają 
cym plerwszą wojnę światową, w momencie przełomowym 
dla światowego ruchu robotniczego, gdy partie socjaldemo- 
kratyczne głosowały za wojną, a Lenin postanowił zerwać 
2 drugą Międzynarodówką i stworzyć nową partię — komuni- 
stów. Ta ważna chwila w życiu Lenina nie była dotąd 
nigdy pokazana na ekranie. Duży nacisk położymy w sce- 
nariuszu na wierne odmalowanie polskiego środowiska, w któ- 
rym żyli Lenin i Krupska w Krakowie i Poroninie. Poka- 
żemy ich kontakty z antycarsko nastawioną inteligencją pol- 
ską, m. in. z Kasprowiczem, £ polskim ruchem robotniczym 
1 z prostymi ludźmi, zwłaszcza góralami, u których mieszkali 
Bardzo bogaty materiał dotyczący tych spraw udostępniła nam 
Komisja Historii Partii KC PZPR. 


— A jak przedstawia się udział obu stron, polskiej 4 ra- 
dzieckiej, w produkcji planowanego filmu? 

Reżyserię obejmie jeden x naszych czołowych twór- 
ców, nazwisko jego nie jest jeszcze znane, operatorem będzie 
prawie na pewno Stanisław Wohl. Role Rosjan zagrają radziec- 
cy aktorzy, chcemy, by postać Lenina odtworzył znakomity 
Strauch, w rolach Polaków wystąpią wasi artyści. Zdjęcia 
plenerowe nakręcimy w Polsce, a zdjęcia atelierowe — w „Mos- 
filmie", Film będzie miał dwie wersje językowe, polską i ro- 
syjską. Chciałbym podkreślić, że kinematografia radziecka 
przywiązuje wielka wagę do realizacji tego obrazu 1 że nasza 
strona dołoży wszelkich starań, by wspólny film o Leninie 
wypadł jak najlepiej pod każdym względem. 


rozmawiął: (pel) 


Już w następnym numerze 


rozwiązanie naszego konkursu 


„LABIRYNT FILMOWY" 


Medal dla Polskiej 
Kroniki Filmowej 


lezwykle popularna i ce- 
niona przez naszych widzów 
Polska Kronika Filmowa do- 
czekała się dużego sukcesu 
międzynarodowego. Na Il Mię- 
dzynarodowej Wystawie A- 
Ktualności Filmowych w We- 
necji, w silnej konkurencji, 
nasza kronika zajęła drugie 
miejsce | uzyskała brązowy 
medal za — jak głosi uzasad- 
nienie jury — doskonałe na- 
świetlenie życia w Polsce. 
Drugą nagrodę na weneckiej 
wystawie otrzymała także 
kronika filmowa NRF, za bo- 
gactwo materiału informacyj- 
nego. Pierwszą nagrodę 
srebrny medal — przyznano 
francuskiej wytwórni  filmo- 
wej „Gaumont* za świetną — 
z punktu widzenia dziennikar- 
skiego — tematykę aktualno- 
ści filmowych, bogatą treść i 
doskonałe techniczne zdjęcia. 


350 kin związkowych 
w Polsce 


W kraju działa obecnie przy 
klubach fabrycznych 1 zakła- 
dowych domach kultury 350 
kin związkowych. Zgodnie z 
zaleceniem Prezydium Cen- 
tralnej Rady Związków Za- 
wodowych poszczególne 
związki branżowe zakładać be. 
da dalsze kina, przede ws: 
stkim w miejscowościach kul- 
turalnie zaniedbanych. Plany 
lokalizacji tych kin Centralna 
Rada Związków Zawodowych 
uzgadniać będzie z Naczelnym 
rządem Kinematografii. 
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Premiera „Wolnego miasta” Ę 


1 września, w dziewiętnastą rocznicę napaści nttlerowców na 
Polskę, odbędzie się w Gdańsku uroczysta premiera filmu 
„Wolne miasto”, poświęconego pamięci bohaterów, którzy 
w 1939 roku pierwsi chwycili broń, by zagrodzić drogę fa- 
szystom do gmachu polskiej poczty w Gdańsku. Twórcami 
filmu są: scenarzysta J. J. Szczepański, reżyser St. Różewicz 
i operator W. Forbert. Na zajęciu — scena z „Wolnego miasta": 
pocztowcy po użyciu przez Niemców miotaczy ognia Opu- 
szczają piwnicę. Pająkowa (I. Netto) niesie spaloną Trudkę 
(D. Królska), obok — jeden z listonoszy (W. Kowalski) 


Polscy kowboje na planie filmowym 


Od początku sierpnia prze- 
bywa w Bieszczadach ekipa 
realizatorska filmu „Rancho 
w słonecznym Texasie", opo- 
wiadającego o  perypetłach 
dwóch studentów zootechniki, 
Pietrka i Jacka, którzy w po- 
szukiwaniu wielkiej przygody 
wybraft się na wakacje w nie- 
dostępne i dzikie tereny gór- 
kie południowo-wschodniego 
zakątka Polski, Polscy kow- 
boje zarabiają na życie pa- 
saniem bydła, tropią grubego 


zwierza 1... zaplątują się przy 
okazji w historię miłosną. 
Scenariusz zawiera więc 
wszystkie niezbędne atrybuty 
filmu przygodowego. 
Scenariusz „Rancha w słone- 
cznym Texasie* napisali: Jó- 


występują: Bogusz Bilewski 
(gacek), Wiesław Dymny (Pie- 
trek), Wanda Koczeska (A- 
gnieszka) | Bronisław Dar- 
dziński (profesor). 

Po 15 września ekipa prze- 
niesie się do wrocławskiego 


zet Men i reżyser filmu Wa- atelier, gdzie będzie konty- 
dim Berestowski („Tajemnica nuować zdjęcia. Fllm „Ran- 
dzikiego szybu). Pozostali cho w słonecznym Texasie" 
współtwórcy to — operator powstaje w zespole PO PRO- 
Romuald Kropat i kierownik STU, którego kierownikiem 
produkcji Stanisław Morosz- artystycznym jest Antoni Boh- 
kiewicz. W głównych rolach  dziewicz. 


CIWFZMNI 3 


ZzOŁE 


| POLWONICEM 


„KANAŁ 


w Brukseli 


z najwięk- 
szych kinoteatrów stolicy 
Belgii, „Varietós*, wzno- 
wiono ostatnio z wielkim 
powodzeniem film Andrże- 
ja Wajdy „Kanał, magro- 
dzony specjalną nagrodą 
jury w Cańnes, o czytń in* 
tormuje widoczny ha zdję* 
ciu afisz. | , | 


w jednym 


iDZIEMY 
DO KINA 
CZAROWNICE 
Z”S.A EFEEM 


(Les Sorcićres de Salem) 


Scenariusz tego filmu jest tylko bardzo lużno zwi 
amerykańskiego dramaturga Arthura Millera. J. P. Sartre złagodził i po- 
społeczne sztuki Millera. 


minął w filmie konflikty moralno-polityczne i 


TRZY DEBESZE 


(Trois Telegrammes) 


Scenariusz: Alex Joftć 
Henri Decoin 

Zdjęcia: Nicolas Hayer 

Muzyka: Joseph Kosma 

Wykonawcy: Antolne — Gerard Gervais, Ame- 
lie — Pierette Simonet, Komisarz — Olivier Hu- 
ssenot, Dyrektor — Henrl Crómienx, Grandjean — 
Jacques 'arride, Urzędnik pocztowy |- Guy Dar. 


nay, Fedel — Henri Marchand, 
Produkcja: „V. G. C. Films Modernes* (Fran- 
cja) — 1950. . 


Pewnego wieczoru mały goniec pocztowy, rozwo- 
ziciel telegramów, gubi swoją torbę z trzema de- 
peszami. Jeśli ich nie doręczy w terminie zostanie 
zwolniony z pracy. Przygodnie spotkani mieszkańcy 
ubogiej dzielnicy pomagają małemu Antoine w po- 
szukiwaniu zguby. Scenarzysta Alex Joffć jest 
twórcą takich dilmów, jak „Zatrzymać wóz 
H 432301* | „Huzarzy* wg znanej I u nas sztuki. 


Scenariusz na podstawie 
sztuki Arthura Millera; Jean 
Paul Sartre $ 


Reżyseria: Raymond Rouleau 
Zdjęcia: Claude Renoir 
Muzyka: Hans Eisler 
Wykonawcy: Elisabeth Proc- 

tor — Simone Signoret, John 

Proctor — Yves Montand, Abi- 


gall — Mylćne Demongeot, 
Mary Warren — Pascale Petit, 
Kitty — Sabine Thalbach, 


Wollitt — Ursula Kórbs, Par- 
ris — Jean Debucourt, Tho- 


mas Putnam — Alfred Adam, 
Panl Putnam — Franęols Lu- 
zasne. Tltuba — Darling Le- 
gitlmus, Francis Nurse — Pier- 
re Larquey, Gilles Corey, — 
Aribert Grimmer, Martha Co- 
rey — Jeanne Fusler_ Gir, 
Field — Hans Klering, ;Tromm- 
ler — Werner Segtrop, Her- 
rick — Gerd Michael Henne- 
berg, Danforth — Raymond 
Rouleau, 

Produkcja: „Films Broderie- 
Pathe Cinema" i  „Deła” 
(Francja — NRD) — 1857. 


zany ze znaną sztuką 


RO: SE 
BERND 


(tytuł oryginalny) 


Scenariusz ua podstawie sztuki Gerharta Haupt 
manna: Walter Ulbrich 

Reżyseria: Woligang Staudte 

Zdjęcia: Klaus von Rautenfeld 

Muzyka: Herbert Wind » 

Wykonawcy: Rose Bernd —Maria Scheli, Arthu 
Streckmann — Raf Vallone, Henriette Flam — 
Kathe Gold, Christoph Flamm — Leopold Biberti, 
August Kell — Hannes Messemer, Ojciec Bernd — 
Arthur Wiesner. 

Produkcja: „Bawaria — Filmkunst" (NRF). 


© 
Fabuła tego dramatu obyczajowego osnuta została 
na tle sztuki teatralnej Gerharta Hauptmanna. 
Jej bohaterką jest młoda, ładna i pełna tempe- 
ramentu dziewczyna Rose Bernd. Po zakończeniu 
wojny przybyła ona wraz z ojcem do Niemiec 
zachodnich, gdzie w dużym majątku ziemskim 
znalazla pracę jako służąca „do wszystkiego". 
Przeżycia, które stają się jej udziałem, czynią 
z tej pogodnej dziewczyny rozgoryczoną kobietę. 


Akcja filmu rozgrywa się w roku 1680 u wschodnich wybrzeży Ameryki i jest 
osnuta wokół autentycznego procesu kilku dziewcząt oskarżonych o zmowę 
z diabłem. Warto dodać, że ówczesny wyrok sądowy został anulowany w r. 1957, 


BEZ BÓLU 


(Le Cas du Dr. Laurent) 


Scenarlusz 1 reżyseria: Jean Paul Le Chanois 

zdjęcia: Henri Alekan 

Muzyka: Joseph Kosma 

Wykonawcy: Dr Laurent — Jean Gabin, Fran- 
cine — Nicole Courcel, Stary doktor — Arlus, 
Katarzyna Loubet — Silvia Montort. 

Produkcja: „Cocinor-Cocinex-Sedif" (Francja) — 
1951. - 


Do małego miasteczka francuskiego przybywa no- 
wy lekarz, doktor Laurent, który jest propagato- 
rem stosowania metody bezbolesnych porodów. 
Konserwatyzm nowego środowiska jest najwiętes: 
przeszkodą w pionierskiej działalności dr Laurenta. 


Wszyscy aktorzy, a więc 
1 wielka Arletty i jej part- 
ner Alain Cuny mówią w 
tym filmie za dużo i za 
długo. Na zdjęciach obok 
Jedna ze scen filmu „Wie- 
czorni goście" i aktor Ju- 
les merry w roli dlabła 


Wiaczorni goście 


„Taki dziś jestem sentymentalny, że 
mógtbym sprzedawać łzy”. 

K. I, Gałczyński 

arnć nakręcił „Wieczornych gości" w 1943 
bienie filmów takich, na jakie by się miało 
ochotę. Nie sposób było w warunkach francus- 

ich za ać s e sprawami tak aktualny- 
mi i pasjonującymi jak, na przykład, ruch oporu. 


Próbowano jednak przemycić pewne aluzj 
kostiumowym. Uciekano się do starych 
gend, do teatralnych niedomówień. I w filmie Carne 

li są elementy takiej właśnie postawy twórcy. W śre- 
czy I dniowieczno-teatralnej postaci diabła można się na 
© upartego dopatrzeć postaci złowieszczego hitlerka — 
współezesnego, „siewcy zła”, a w postaciach patetycz- 

Ś , 2) nych kochanków — bohaterów ruchu oporu. Ma się 

„PARLEZ MOI D'.AMOUR OE ACAR 


mieć — zło zostaje w końcu pokonane, 


Słowem: miłość wszystko zwycięża. Nie można po- 
wiedzieć, aby była to teza porażająca swoją głębią 
i powagą. Tedy już widz okupacyjny, a tym bardziej 
widz współczesny skonstatować musi, że filozofem 
Carnć nie jest i że lepiej będzie oglądać „Wieczor- 
nych gości” jpo prostu jako jeszcze jeden wariant tej 
samej baśni lirycznej, którą Carnć we wszystkich 
swoich filmach opowiada. 

A najlepsze sceny obrazów Carnć'go to właśnie takie 
filmowe „parlez moi d'amour" — atmosfera senty- 
mentalnej piosenki, pogranicze banału i poezji, po- 
granicze kina, kabaretu i teatru. Ale sentymentalne 
piosenki które — jak Carnć — opowiadają zawsze 
0 tym samym — o zawiłych drogach miłości — takż 
bywają gorsze i lepsze. Bywają także nudne. I 
właśnie ciężki grzech — grzech nudy — poważnie za- 
ciążył na „Wieczornych gościach”. 

Wszyscy aktorzy, łącznie z wielką Arletty, mówią 
za dużo i za długo. Świadomie naiwny dialog „Ko- 
mediantów* zamienia się w „Wieczornych gościach” 
w paplaninę, a przekorny melodramat z „Hotel du 


Nord* — w melodramat serio, w melodramat łez 
i kajdan. 
Czasami tylko, niestety — zbyt rzadko, próbuje so- 


bie Carnć pomagać nowoczesną bronią ironii — ironii 
w stosunku do siebie i do opowiadanej przez siebie 
historii. 

AGNIESZKA OS 


IECKA 


(Film dla wszyst 


roducenci filmowi — jak wia- 
domo — marzą o sjabrykowani 


filmu absolutnie dla wszystkich 


Zdaje się. że reżyserowi  „Ucieczk 
2 Saigonu* seń ten nie był obcu; zro- 
bił on swego rodzaju film uniwersal- 
ny; w dodatku — polityczny, w doda 

ku — aktualny 


Począwszy więc od 
bią się rozerwać: dla turystów mamy 
port w Saigonie, z podej 
mi, dziwkami, sprzedawcami osobli- 
wości oraz azjatyckim pogrzebem, któ- 
ry odoywa się w jormie wesołego po- 
chodu z klekoczącą muzyką. Dla ohyd- 
nych świntuchów:  bohaterka-Metyska 
pokazuje na sekundę biust w pierwszej 
połowie filmu, siedzenie w drugiej 
fodstęp w czasie: konstrukcyjne stop- 
niowanie) Dla wszystkich: intri 
kryminulna — bohater wr any. 
w aferę przemytniczą walczy z band 
usiłującą go zlikwidować jako niewy- 
godnego świadka 

Teraz coś dla widzów o ambicjach 
intelektualnych, Dla kolonialistów: bo 
hater, uchodząc przed  gongsterami 


ch, którzy lu- 


nymi typa- 


TE 


ur-Azjatki gra Anh Mechara 


Rolę sziachetnej E 


cfironi się do wioski, gdzie mieszka ro- 
dzina przypadkowo spotkanej dziew- 
czyny Eur-Azjatki, uczy tam czyta 
chłopczyka, kradnie = obozu białych 
chininę dia chorych tubylców itd. Dla 
antykolonialistów: nędza chłopów wiet- 


„TRWOGA, 


Ucieczka z Saiqonu | 
RLM 


namskich, samolubstwo białych, pogar- 
da dla żółtych i mieszańców (bohatera 
nie przyjmują do hotelu z dziewczyną 
pó!-krwi Wietnamką). Dia białych na- 
cjonalistóww: brutalność żołnierzy wiet- 
namskich, rozstrzeliwujących roduków, 
którzy przechowują Francuzów. Dla 
komunistów: podobne gwałty armii 
francuskiej. Dla neutralistów: cały film, 

Wreszcie dla amutorów  wzniostego 
humanizmu (są tacy): bohater, jednako- 
wo wzgardziwszy stronami walczącymi, 
poświęca życie dla mieszkańców 
ki, trapionych przez wojnę z powodu 
pobliskiej tamy, którą usiłują owład- 
nąć kolejno Francuzi i Viet-minh. Wy- 
sadza ją w powietrze, sam ginie, przed- 
tem wyznaje miłość równie wyszlachet- 
niałej Eur-Azjatce, 

Jakiś krytyk pisał o Szekspirze, że 
jest dla wszystkich: dla kucharek są 
zbrodnie na tle sentymenialnym, dla 
profesorów filozofii —— rozważania 
o niebycie. Mimo że tiwórcy  „Ucieczki 

Saigonu” nie mają juko. „ać 
koiści co autor 
bicja, by 


ST 


» do powiedzenia 
„Hamłeta”, to już jednak a 


nikogo nie pominąć i dać kużdemu to- 
war w średnio przyzwoitym gatunku, 
sprawia, ż sprawozdawca nie ma 
se: olwiek wybijać z gło” 
enia tego filnnt. 
ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


| Srebrny wiatr 


wy zamia 


OCZEKIWANIE I .NADZIEJA” 


dyskusja o problemach miodzieży trwa- 

do dzisiaj. Jednym x argumi 
w niej stało sie zrozumienie, że sprawy 
„trudnej: młodzieży nie są specyficzne wla 
śnie dla Polski — widac je wszędzie i przy 
bierają one formy podobne w Polsce | w 
Szwecji, we Fraucji i w Czechosłowacji 
Dyskusja toczy się na wielu równocześnie 
plaszczyznach: pedagogiki i socjoj 
tystyki i polityki. Jedną z takich ważnych 


R ozpoczęła przed paru laty w Polsce 


tów 


plaszezyzn jest jakże psychologia 

Wiele materialu do przemyśleń spraw wie- 
ku miodzieńczego duje film*Vaciava Krski 
„Srebrny wiatr”, choć pozornie jest (0 dzle- 
ło historyczne, Po obejrzeniu fiimu nic mo- 


glćm oprzeć się wrażeniu, że jego boha- 
tera znam osobiście; nie tylka dlatego, 
przekonaly mumie i wzruszyły Jego dzieje 
myśli i uczucia, lecz bardziej po prostu 
xnam 20 osobiście, bo już go Kiedyś gdzi 
spotkałem. Ależ lak; Przecież to Teofil Grn- 
dzicki 2 na Parandowskiegu 
„Niebo w piomieniach* 


powieści 


Tniecmiałą miłość i pierwsz 


Srebrny wiatr, liryczny prąd wzruszeń 
i zdarzeń, który niesie ze sobą mlodego 
habatera filmu, wspólny jest większości 
młodych ludzi, przeżywających pierwszą 
doświadczenia 
zmysłowe. Każdy kiedyś otwiera oczy ni 
pokające- 
era, wła 
ntyczną 
» — poza bonaterem — 
- Każdy ż nas spolkał Kic- 
dyś takiego wysłannika uieza 


świat: w filmie wysłannikiem ni 


30, bogatego życia jest wuj bob; 
częga czy globtrotier owiany róm 
atmosferą, kt 


t nie rozu 


nego świata, 
srska wybrał tralną formę lilmową; nie 
bał się spokojnego (oku uarracji, ami na- 


rzucającej sie widzowi ekspresji i atmosj*- 


ry baczji iradvcvjn 


obłoków, zieleni. 
wypowiadanych sze- 
ptem marzeń i swarów. 


nieśmiałych spacerów, 


Trwoga, oczekiwanii 


t nadzieja — to głów. 
ne motywy „Srebrnegy wialruć, s jedna: 
cze: słowa powieści, Parandowe 
której bokate 


le ostatni 


także czuł na (Wa- 
1zy arebroy wiatr, 


LECIE PIMANOWSKI | 
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Coś 
dla snobów 


Tatjana Samojłowa, We- 
ronika z filmu „Lecą Żu- 
rawie", zapytana przez 
jednego dziennikarzy, 
dlaczego w końcowej sce- 
nie tego fumu ma lzy w 
oczach, odpowiedział 

— Dlatego, że wzruszała 
mnie 1 do dziś wzrusza fa- 
buła filmu; a takie dlate- 
go, ż nie wiedzialam, ja 
przyjmą film różnego ro- 
dzaju snóby. 


REWANŻ 


J. Edgar Hoover, kierownik 
Federalnego Biura Śledczego 
(amerykańskiej tajnej policji, 
w skrócie FBI) oświadczył 0- 
statnio, że filmy produkowa- 
ne w Hollywood przyczynia: 
ją się w, poważnym stopniu 
do wzrostu zastraszającej fall 
przestępstw w USA. 

Producenci hollywoodzcy na- 


tychmiast przypomnieli Hoo- 
verowi, że to właśnie on 
pierwszy wyraził swą aproba: 
tę dla jednego z filmów w 
twórni „Warner Brothers", 
szczególnie pełnego zbrodni, 
przemocy 1 krwi. 


Tytuł tego filmu brzm'ał: 
„Dzieje FBI". 


Z kraju kowbojów i wojskowych 


Oto zawody głównych bohaterów filmów, wyproduko- 
wanych w Stanach Zjednoczonych w ciągu roku: 

Kowbojów — 60, wojskowych — 40, przemysłowców 
| bankierów — 38, sportowców — 17, właścicieli lokali 


nocnych — 14, arystokratów — 12, policjantów 


— 10, 


gangsterów — 7, właścicieli ziemskich — 3, rolników — 1, 


robotników — 0. 


Ostatni raz „Ryszard III" 


Prezydium Filmowej Rady 
Repertuarowej po dyskusji 
nad wyświetlaniem w Polsce 
filmu „Ryszard LII* doszło do 
następujących wniosków: 

1) Film w wersji szeroko- 
ekranowej (kaszetowanej) przy 
poprawnej projekcji traci nie- 
wiele ze swych walorów ar- 
tystycznych | może być tak 
wyświetlany. 

2) Wyświetlanie filmu w ory- 
ginainej wersji szerokoekr: 
nowej (systemem „Vista _Vi- 
sion*) nie jest w Polsce moż: 
liwe (nie mamy ani aparatur, 
ani ekranów tego typu). 

3) Zapaleni kinomani będą 
mogli oglądać „Ryszarda III" 
w postaci całkowicie nieska- 
żonej, na zwykłym ekranie, 
gdyż | w tej formie film bę- 
dzie eksploatowany 


(WAN 


4) Należy zastanowić się nad 
możliwością zainstalowania 
ba ya 
jednej aparatury i ekranu, 
który umożliwiałby oglądanie 
filmów zrealizowanych syste- 
mem „Vista Vision" w orygi- 
nalnej postaci. 

myle Prezydium FRR. 

Okazuje się więc, że filmy 
kaszetowane „tracą' niewiele 
ze swej wartości, ale tracą. 
Cała operacja jest może uza- 
sadniona finansowo (większy 
zysk z kin szerokoekrano- 
wych), ale artystycznie Szko- 
dzi każdemu filmowi — w wy- 
padka zaś dzieł na poziomie 
„Ryszarda IIl* — operacja 
taka zakrawa na nabijanie wi 
dzów w butelkę: więcej pła- 
cą, gorzej widzą i nie wszyscy 

m wiedzą. 


cie operatora R. Hu- 

filmu reżysera Ju- 
lien_Duviviera „Imieniny 
Henrietty" jest... zupełnie 

Czasem na ekra- 

ie zdjęcia ukazują 
świat z punktu widzenia 
czlowieka pijanego, czasem 
wprowadzają nastrój nie- 
samowitości: Duvivier wy- 
korzystał tę konwencję dla 
dowcipu. 

W filmie losy bohaterów 
przedstawione są w dwóch 
wersjach, dwóch scenarzy- 
stów: | liryczno-sentymen- 
talnej 1 sźmirowato-awan- 
turniczej, Wszystkie frag- 
menty drugiej wersji zdję. 
te są tak właśnie — krzy- 
wo. 


PRZYPADEK 


Oto popularna, aktorka 4 
jazzowa śpiewaczka s 
dzka, Bibi Johns i jej sa- 
mochód. Zuróćcie uwagę 
na numer samochodu: 
„SEX 666". 

Nikt nie wie, co ma zna- 
czyć „666”, Bibi Johns zaś 
twierdzi, że jej samochód 
ma taki właśnie numer zu- 
pełnie przypidkowo. 


Stanisław Grzelecki 
nuje w 33 name 
GLĄDU _ KULTURALN! 
skusje w czasie festiwalu 
w Karlovych Varach I cytuje 
wypowiedzi 


my w naszych, fil- 
mach traktować człowieka ja 
ko aneksu da 2 góry przyję- 

łych tez, nie możemy do 

góry  powziętych  twierć 
dobierać w aaszych filmach 
kładów... Nie należy się 
bać pmwdy w sztuce 


w naszych warunkach, i uw 
socjalizmie istnieją Sprawy 
trudne, bolesze, nawet tragi- 
czne. Dzieło sztuki może prze- 
mawiać i może działać nie 
tylko przez afirmacją, ale i 
przez krytykę, a nawet ne- 
jację'. 

KTT w 33 namerze „NOWEJ 
KULTURY" pisze o osiągnię- 
ciach polskich twórców £il- 
mowych: „Ostatnie sukcesy 
polskiego filmu polegają na 
przełamaniu nawyku sklepi- 
karskiej buchalterii. Państwo 
przez dwa lata zgodziło się 
pokrywać wydatki, wpływy 
przelewając nie na' urzędowy 
rachunek Mirfsterstwa Finan- 


„Wąsiki — to symbol 
próżności. Bezkształtne 
spodnie — to karykatu- 
ra naszych  śmieszno- 
stek, naszych  niezręcz- 
ności. Laseczka charak- 
teryzuje człowieka jako 
dandysa w opinii milio- 


nów ludzi...”. 
(Charlie Chaplin) 


Pytanie 


wreszcie zmienio- 
ny zostanie absurdalny s. 

wynagradzania pra- 
hamujący 
filmowej 


Kiedy 


stem 
ceowników kin, 
rozwój kultury 
w Polsct 


sów lub wydziału propagan- 
dy, lecz na konto Społecznej 
zamożności  kulturaln ren 
nowy system ozna 
wy 1 głęboki przełom ideo- 
logiczny. Na terenie kinema- 
tografii po raz , pierwszy 
stwierdzono w praktyce, że ce- 
tem socjalistycznej produkcji 
jest pomnażanie społecznej z 
możności duchowej. 1 rezul- 
tatu tego śmialego posunięcia 
nie dały na siebie długo Cze- 
kać. Czytając o _ przynoszą 
h nam 1 świato- 
wych sukcesach filmu polskie- 
go miejmy świadomość, że są 
to nie tytko zwyci talen= 
ale i sukcesy systemu”. 
Jan Alfred Szczepański w 
33 numerze „TRYBUNY LI- 
TERACKIEJ" "odpowiada na 
k y esej o kulturze pol- 
skiej radzieckiego krytyka A. 
Hozenpuda. zamieszczony W 
miesięczniku „Zwiezda: 
„Czy wyświetla się u nas 
filmy detektywistyczne? Ow- 
szem bywa, że się wyświetla 
od do czasu. I „Wi- 
dmo" Clouzota, i „Człowieka 
w nieprzemakalnym płaszczu” 
z Fernandelem, który to film 
tak zaniepokoli autora eseju 
Czy należy z tego powodu r 
dzierać szaty i, w konsekwen 
cji, uważać powodzenie Fer- 
nandela za groźny objaw „sno- 
bizmu 1 Rołdowania każdej 
modzie  zachodniej":.. Nie 
tragizujmy. Nie jest żadnym 
nieszczęściem, jeśli dorosła 
publiczność polska zobaczy 
parę dobrych filmów krymi- 
nalnych". 


Dwa razy Majakowski 


Po lewej — zdjęcie wielkie- 
go radzieckiego poety, Wło- 
dzimierza Majakowskiego. Po 
prawej — W. Łanowoj w rol 
Majakowskiego w_ realizowa- 
sym obecnie filmie z życia 
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poety, Film ten reżyseruje K. 
Pipinaszwili, operatorem jest 
F._ Wysocki. 

Realizację filmu konsultuje 
Ludmiła Majakowska, siostra 
poety. 


Wszechstronność 


Znajomy wielu znajomych, Adam Pawlikowski (zwany „Du- 


dusiem') nie daje się umieścić 
'm filmowym (czasem nawet pisuje), muzykolo- 
(skomponował 


jest kryty! 
giem, muzykiem 


w żadnej rub) 


czce bez reszty 


muzykę do „Ostatniego dnia 


lata" i sam ją wykonał na egzotycznym hinduskim instrumen- 
cie), Adam Pawlikowski nagrał także bardzo interesującą mu- 


zykę pod napisy ty 


'e filmu „Popiół i diament: 


wykonując 


ją na okarynie. Ostatnio ujawnił się jako aktor, grając w tym 


filmie jedną z dwu głów! 


h męskich ról — Andrzeja. 


Reżyser Wajda zapytany, dlaczego do trudnej roll zaangażo- 


wał niezawodowego aktor: 


— Pawlikowski zrobił swoje bardzo dobrze; gdybym zaś rolą 


tę powierzył 
z nich, nawet wbrew sobie, 
„wyciągnąć 

Załości — zaszkodziło 


Wieści z Waskandil 


jakiemukolwiek zawodowemu 
starałby się 


więcej niż należało — to by 


aktorowi, każdy 
postaci Andrzejs 
zaś filmowi jako 


Waskandzka Venus 


W wyniku ogólnoprasowego 
konkursu wszystkich dzienni 
ków, tygodników, miesięczni- 
ków i Rocznika Statystyczne- 
go Waskandii wyłoniono w 
skandzką Wenus, która posla- 
da wygląd, wymiary i wszy 
ko (patrz zdjęcie). 

Waskandzka Venus zamierza 
poświęcić się karierze filmo- 
wej. Według przewidywań do- 
świadczonych krytyków zagra 
ona wkrótce jakąś rolę w ja- 
kimś filmie, zdobędzie sobie 
powszechną popularność | wo- 
bec tego przestanie pojawiać 
$ię na ckranie. 


e NASZ OBIEKTYW e NASZ OBIEKTYW e NASZ OBIEKTYW e NASZ OBIEKTYW 


EKTYW 


I 


SZ OB 


BIEKTYWeNA 


NASZOBIEKTYW e NASZ O 


zajęcie dokumentalnego 
filmu pt. „Generał Śmierci 


PYTANIE 
BEZ 
OD 

- POWIE 
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idz jest uderzony 

podwójną naturą do- 

kumentalnego filmu 
o karierze zbrodniarza: 
przed oczyma przesuwa się 
surowo, bez cienia kokie- 
terii, zmontowany . cykl 
scen-dokumentów, które 
świadczą, jakim sukcesem 
człowieka wobec —nie- 
uchwytności czasu stała 
się kamera filmowa — to 
jest pierwsze, ściśle fil- 
mowe zadowolenie widza. 
Drugie wrażenie polega na 
tym, że film atakuje in- 
telekt w strefie pozaeste- 
tycznej, staje się wykła- 
dem historii — publicy- 
styką. 

Speidel, dzisiejszy  do- 
wódca sił lądowych 
NATO w Europie, zade- 
monstrowany jest od po- 
Cczątku swego  niebanal- 
nego żywota: szpieg, or- 
ganizator dywersji, pro- 
wokator, najpierw autor 
skutecznego zamachu na 
króla Jugosławii i mini- 
stra Barthou, w jedenaście 
lat potem sprawca śmier- 
ci Rommla. . Nie ma 
sensu streszczać na ogół 
znanych faktów, choć te 
dwa zacytowane są oskar- 
żeniem, na które jeszcze 
nie odpowiedziano. Staje- 
my się widzami procesu 
który trwa, i to jest naj- 
bardziej intrygująca, a na- 
wet dręcząca cecha filmu 
I dlatego mie pasują do 
tego filmu kryteria typo- 
wych recenzji, 


ZBIGNIEW FLORCZAK 


RZECZ 


POSPOLITA 


Lubię oglądać na ekranie dobrą grę do- 
brych aktorów; niestety, zdarza się to dość 
rzadko. Za to wcale często dobrzy. aktorzy 
grają źle, albo (to najczęściej) po prostu 
grają źli aktorzy. 

Wtedy zawsze odzywa się we mnie tę- 
sknota do szczególnie filmowego i tylko fil- 
mowego aktora: do zwykłej, pospolitej rze- 
czy — stołu, szyby, kapelusza, kropli wody. 

W filmach niemych aktorzy mówili gestem, 
który dziś wydaje się bardzo przesadny; 
rzeczy natomiast, pospolite przedmioty mó- 
wiły powszechnie zrozumiałym i niewynatu- 
rzonym językiem: swoim wyglądem i samym 
swoim zjawianiem się na ekranie. 

Poruszająca się klamka u drzwi, nóż leżą 
cy na stole, firanka w oknie, dziesiątki i set- 
ki przedmiotów ujawniały swój dramatyzm 
pięknie służyły dramatowi filmowemu. Wy- 
bitni twórcy filmów niemych poświęcali rze- 
czom szczególną uwagę — odkrywcze zesta- 
wienie przedmiotów mogło bowiem wyrazić 
takie sprawy ludzkie, które tylko nieudolnie 
wyrażały nawet szeroko otwarte ale nieme 
usta. 

Potem film przemówił, zaczął gadać, pa- 
plać i deklamować, jąkać się i śpiewać. 
Drzwi trzaskały, rewolwery strzelały z hu- 
kiem, ale rzeczy zamilkły. Stały się miepo- 
trzebnym zabytkiem; zwracano się do nich 
tylko w ostateczności. Gdy na przykład — 
para kochanków splatała się w uścisku, na 
ekranie zjawiała się lampka, która gasła, na 
poręcz krzesła spadała pończocha, za [iran- 
ką rodziła się noc. 


Potem wolno, bardzo wolno rzecz, 
częły wracać na ekran i wracają do dzi 
tu, to tam pojawiają się znów zwykłe przed- 
mioty ut miezwykłej róli:  wzruszającego, 
prawdziwego filmowego aktora. 

Sztuka filmo'» muje światem wi- 
dzialnym, a tu rzeczy i ludzie są przecież je- 
dnakowo widzialni Ekran jest miejscem 
równouprawnienia ludzi i rzeczy, swoistą re- 
publiką widzialności 

Obserwuję rzeczy na ekranie z przyjemnoś- 
cią i zaciekawieniem, bo wiem, że nie mogą 
zagrać źle, jak żli aktorzy. Rzeczy mogą gr. 
tylko albo dobrze, albo wcale — to także 
sekret ich wyrazistości. 


ARGUS 
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Zeman, autor scenariusza i reżyser 
jest sławnym pionierem czeskiego fil 
mu kukiełkowego, człowiekiem niewy- 
czerpanej pomysłowości. Prawie każdy 
jego film był nagradzany na między 
narodowych festiwalach. Jest on ojcem 
zabawnego „Pana Prokouka* i twórcą 
cieszących się w Polsce wielkim po- 
wodzeniem barwnych arcydzieł: ..Król 
Lavra" i „Skarb ptasiej wyspy” 


Idea sfilmowania powieści Jules Verne'a 
od dawna pasjonowała Zemana. Zdawał on 
sobie jednak sprawę, że powszechnie stoso- 
wanymi metodami nie uda się uzyskać spe- 
cyficznego dla wielkiego fantasty klimatu 
sensacyjnej utopii na 


kowej.  Realistyczn 
wyglądające i poruszające się postacie, oto 
czone nawet dziwacznymi machinami, odbić 
gałyby od konwencji. w jakiej czytelnicy na 
całym świecie przyzwyczaili się przyjmować 
powieści Verne'a. 

Zdawałoby się, że w epoce energii utomo- 
wej i sztucznych satelitów — nikt nie we: 
mie do ręki wizjonerskich, ale tak przecież 
staroświeckich i naiwnych w konstrukcji 
utworów. A jednak Verne jest wciąż czyta- 
ny » Wciąż wydawany na całym świecie 

Czytelnicy nie szukają w nim prawdy 
aktualnej i naukowej ścisłości. Przenoszą się 
w etmosferę kultu techniki sprzed stu "lat 
i na przygody bohaterów patrzą oczami 
Verne'a i jego ilustratorów. Benetta i Riou 
Bez ich precyzyjnych drzeworytów — Verne 
byłby tym sumym, co Dickens bez rysunków 
Phiza, lub Swift bez Grandville'a 

Chcąc być wiernym duchowi dzieł wieł- 
kiego Francuza, Zeman postanowił przysto 
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sować stył oryginalnych ilustracji do współ- 
czesnych potrzeb filmowych 


„Diabelski wynalazek" nie test bezpośred- 
nią adaptacją konkretnej powieści, ponie- 
waż taka w ogóle nie istnieje. Scenariusz 
został napisany na podstawie kilku dzieł 
Verne'a (m. in. znanych u nas „Wyspy 
jemniczej" i „Strasznego wynalazku”). Ele- 
menty zkcji oraz techniczne odkrycia po- 
chodzą z wielu książek. Widzimy tu samo- 
loty o potężnych ptasich skrzydłach, pędzo- 
ne parą ziemne żaglowce na kołach, prze- 
dziwną łódź podwodną, zaopatrzoną w płet- 
wy, parowy samochód, statek powietrzny 
„Albatros” i wiele innych cudów. 


Emocjonująca akcja obraca się dokoła 
wynalazku potężnego materiału wybuchowe- 
go. dokonanego przez starego maniaka, pro- 
fesora Rocha. Jego asystent, inżynier Hart, 
jest buhaterskim uosobieniem wszelkich cnót 
romantycznych, a zbrodniczy hrabia Artigas, 
nienawidzący ludzkości, stanowi klasyczny 
przykład czarnego charakteru 


„Diabelski wynalazek” w swojej niezwy- 
kłej formie jest dowcipną kombinacją nor- 
mnalnej prący_ operatorskiej oraz filmu ry- 
sunkowego i kukiełkowego. Nawet ni 
wprawniejsze okó nie dostrzeże jednak gra- 
nicy technik. Aktorzy, poubierani w pasia- 
ste garnitury, świetnie harmonizują z deko- 
racjami, przestrzennymi lub płaskimi, poli- 
niowanymi poziomymi kreskami, imitujący- 
mi pociągnięcia grawerskiego rylca. 


Nakładanie (często wielokrotne) zdjęć 
umożliwiło naturalne zestawienie żywych 
aktorów z poruszającymi się w tle balonami, 
łodziami podwodnymi, ośmiornicami i ża- 
glowcami na kółkach, które były animowa- 
ne metodą filmu kukiełkowego. Gdzie in- 
dziej znów stosowano rysunkową technikę 
fazowania ruchu statków powietrznych, za- 
bawnych pociągów 1 różnych maszyn. 
Pamiętano oczywiście bezustannie o ko- 
nieczności stosowania poziomych prążków, 
które malowano bezpośrednio na makietach 
albo uzyskiwano przez zastosowanie odpo- 
wiednich rastrów fotograficznych. Ożywione 
czarodziejską sztuką Zemana stare grawiury 
sprawiają wprost niezwykłe wrażenie. 


„Diabelski wynalezek* nie jest suroga- 
tem Verne'a. To najwierniejsza chyba adap- 
tacja, jaka kiedykolwiek została dokonana 
To Verne prawdziwy. kochany i widziany 
oczami kilku młodych pokoleń 


POLKA — GWIAZDĄ SCEN 


Jedną z najbardziej uta- 
lentowanych wśród młode- 
go pokolenia amerykań- 
skich aktorek jest Polka — 
22 letnia Katarzyna Roz- 
marynowska — („Katheri- 
ne Henryk*) — córka Mie- 
czysławy i Henryka Roz- 


marynowskich, artystów 
dramatycznych _ teatrów 
warszawskich. 


Po ukończeniu , szkoły 
średniej Katarzyna Rozma- 
rynowska wstępuje na wy- 
dział teatralny uniwersyte- 
tu w ' jFridericksburgu 
(Stan Wirginia), który koń- 
czy w roku 1955 z odzna- 
czeniem. 

Bezpośrednio po ukoń- 
czeniu wydziału teatralne- 
go Rozmarynowska zosta- 
je zaangażowana do „Orle- 
ans Arena Theatre", gdzie 
gra w okresie letnim wiele 
ról, m. in. w sztuce T. 
Williamsa „Szklana mena- 
żeria" rolę Laury, w sztuce 
Shawa — „Żołnierz i bo- 
hater* — Rainę. 

W roku 1957 kończy z 
trzema nagrodami „Royal 
Academy Dramatic Art* w 
Anglii jako najlepsza stu- 
dentka, i nazwisko jej zo- 
staje wyryte w sali szkol- 
nej, wśród nielicznych na- 
zwisk _ najwybitniejszych 
studentów uczelni. 

Po powrocie do USA gra 
w najlepszym teatrze sze- 

anó 


wiacź 
Shakespeare 
Theatre". Występowała m. 
in. w roli Rozalindy w 
„Jak wam się podoba" — 
Szekspira. 


AMERYKAŃSKICH 


- dy jarmarczne, wyparci 


HISTORIA 
PCHEŁ 


(KARTKA Z PARYŻA) 


idz, który zobaczy ostat- 
W nie dzieło Orsona Wellesa 
i jego sekwencje o tres 
wanych jpchłach z Miszą Aue- 
rem (o ile te nie zostały wycię- 
te) — nie będzie sobie mawet 
zdawał sprawy, ile trudności 
musi przezwyciężyć _ filmowiec 
zanim zdobędzie tak oryginalne 
statystki 
Pcheł jest co prawda na świe- 
cie bez liku — ale'ich trenerzy 
są rzadkością. Porzucili już bu- 
przez 
najbardziej nowoczesne atrakcje 
— potwory ery atomowej i m: 
szyny budzące dreszcz sensat 
Po daremnych poszukiwaniach 
udało się znaleźć ;wreszcie trzech 
trenerów, ani jednego więcej. 
Są to: pewna kobieta w Belgii, 
emeryt we Francji i grupa „po- 
skramiaczy* w Anglii. Kobieta 
w Belgii miała akurat jakieś 
skomplikowane przeżycia. Im- 
port i eksport pcheł angielskich 
okazał się zbyt kosztowny. Po- 
został więc tylko emeryt francu- 
ski. Trener przyjechał — tak jak 
tego żądał —- wagonem  sypial- 
nym i pchły wylądowały w zna- 
komitej formie, zupełnie nie 
zmęczone podróżą. Można było 
rozpocząć nakręcanie tej sceny. 
Niestety, w ostatniej chwili wy- 
buchnął konflikt pomiędzy ope- 
ratorem a impresario pcheł. Im- 
presario twierdził, że w wieku 
lat 70 nie pozwoli, aby ' go 
pouczać o jego zawodzie. W za- 


mieszaniu, które potem nastąpi- 
ło, zapomniano o _ laktorkach. 
Uciekły one o wiele szybciej, 


niż to się da opisać. Były na 


Publiczność warszawską, która ogląda na zawsze stracone, bo pchła — na- 


jeszcze sfilmowana w Stanach Zjednoczonych 


scenie Teatru Ludowego sztukę Marcel Pagno- z Maurice Chevalierem w roli Panisse'a. wet uczona — jest bardzo malut- 
la „Mariusz* — zainteresuje zapewne wiado- _ Adaptacji filmowej  „Mariusza* dokonał ka. Wszyscy stracili głowy. Szu- 
mość, że filmowy reżyser francuski Marc Al- w 1931 roku reżyser angielski Aleksander kano ich wszędzie,  gwizdano, 


legret, który w 1932 roku dokonał filmowej 
adaptacji M. Pagnola „Fanny* (druga część 
trylogii, pierwszą zaś część stanowi : „Ma- 
riusz") — rozpocznie w początku przyszłego 
roku realizację sztuki Pagnola „Cezar” 
/ (trzecia część trylogii). Adaptacji „Cezara” 


Korda. Rolę Cezara odtwarzał wtedy nieży- 
jący dziś słynny aktor Raimu. Mariusza grał 
Pierre Fresnay, który dziś będzie grał Cezara. 
Wszystkie filmy wchodzące w skład trylogii 
Pagnola kręcone były w autentycznych ple- 
nerach i odtwarzały słoneczną atmosferę Pro- 
wansji, gdzie rozgrywa się akcja sztuki. 


trener wznosił ręce ku niebu w 
rozpaczy. Podczas gruntownego 
przeszukiwania całego atelier. 
ich „ojeiec" i żywiciel wołał na 
nie na przemian głośno i cicho. 
wzywał je po imieniu, gdyż każ 


dokonał po Taz pierwszy sam Pagnol w 1936 da z nich ślicznie się nazywała.. 


roku, Główną rolę ma odtwarzać Pierre Fres- 
nay. Jak donosi prasa, „Fanny* ma zostać raz (s. b.) 


Mogłoby się to wszystko wy- 
dawać trochę obłąkane, ale jed- 
nak. D 


Wówczas ze stosu rupieci leżą- 
cych na podwórzu wyskoczyła 
pierwsza — Małgorzata, po niej 
Eliza, Rebeka i Rodryg 
upływie paru chwil 

zajęły swoje miejsc: 

tych szeregach, na 

szalałego ze szczęścia impresa- 
ria. Wszyscy byli zadowoleni! 


Scenę nakręcono, aktorki po- 


zwoliły się posłusznie zaprząc do 
miniaturowych wózeczków i do 
karuzeli. Tańczyły zręcznie, tak 
szczęśliwe, jak tylko mogą być 
pchły z dobrego domu, pchły, 
które nie muszą błąkać się pa 
ulicach, w poszukiwaniu pokar= 
mu, zdane na przypadkowe 
spotkania. 


M. M. BRUMAGNE 


©d lewej: Pierre Fre: 
mu (Cezar) w fil 
„Mariusz* 
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y (Martusz) i Rai- Od 
Aleksandra Kordy 
utealizowanym przed 27 laty 


lewej: Jerzy Felcżyński (Mariusz) 
i Zeńon Laurentowski (Cezar) w sztuce Pa- 
znola „Mariusz”, na scenie Teatru Ludowego 


R % 


* „Gorzkie zwycięstwo” (Ame * wietoire) „16 43 


wojenny film francuski; Który ujrzymy na 
naszych ekranach. NĘnie gra Curd Jiirgens 


k 


» 


Wielka parada" rok produkcji 1325 
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ROZMOWĄ PRZEPROWADZONA 
PRZEZ SPECJALNEGO WYSŁANNIKA 
TYGODNIKĄ „FILM” 


azwisko Kinga  Widora, 

reżysera amerykańskiego, 

jest jednym z najświetniej- 
szych nazwisk historii filmu nie- 
mego i dźwiękowego. Dzieła ta- 
kie, jak „The Crowd* (Człowiek 
z tłumu), „Hallelujah* (Dusze 
czarnych), „Big Parade" (Wielka 
parada), czy „Street scenes" 
(Ulica) — były wielkimi krokami 
w rozwoju sztuki filmowej, a je- 
dnocześnie namiętnym wyzna- 
niem wiary humanisty. King Vi- 
dor jest starszym człowiekiem 
o zmęczonej twarzy; mówi cicho 
i jakby z wysiłkiem. 

Zaczynamy rozmowę. Pytam, 
czy nie myśli © wznowieniu któ 
regoś z jego wielkich filmów, 
np. „Hallelujah*. 

— Myślałem o tym; film po- 
chodzi z roku 1929, ale chyba da- 
je się dziś oglądać. Powiedziano 
mi jednak, że negatyw jest w 
złym stanie i że o wznowieniu 
nie ma mowy. Nie bardzo w to 
uwierzyłem i sam poleciłem dać 
negatyw do ekspertyzy. Okazało 
się, że jest w bardzo dobrym 
stanie. Sprawa została nie za- 
łatwiona i nie wiem, jak z tego 
wybrnąć. Po chw dodaje: — 
Wie pan, jaki jest rzeczywisty 


powód? Zna pan nowy Slogan 
Hollywood „Our movies are 
better than ever" (Nasze filmy 


są lepsze niż kiedykolwiek). Mo- 
że dlatego nie chcą pokazać, że 
w 1829 roku robiło się niezłe fil- 
my. 
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Wie pan, że w  „Hallelujah* 
miałem bardzo skromne wypo- 
sażenie do nagrywania dźwięku. 
Wszystkie dźwięki nagrywaliś- 
my w studio, stosując różne tric- 
ki, jak dzisiaj dzieje się to w 
radio. (np. dźwięk wodospadu o- 
siągało się za pomocą -przelewa- 
nia wody z kubła do miski). Kto 
wie czy to nie było lepsze, niż 
dzisiaj, kiedy z pomocą skompli- 
kowanej aparatury nagrywa się 
wszystko na planie. Powszechnie 
uważa się, że dźwięk w „Halle- 
lujah* był jedną z najlepszych 
stron tego filmu. Był kompono- 
wany. 

Mówimy z kolei o jednym z 
najnowszych filmów Vidora — 
o „Wojnie i pokoju”. 

— Tołstoja uważam za jedne- 
go z największych pisarzy świa- 
ta. Prawdę mówiąc Tołstoj sam 
napisał scenariusz. Jest tak s: 
lenie precyzyjny w swych opi- 
sach, że właściwie daje gotowy 


materiał nie tylko reżyserowi, 
ale i operatorowi, i każdemu z 
aktorów. Trudność — oczywiście 


— polegała na adaptacji. Kon- 
strukcja wątków u Tołstoja jest 
dla filmowca niesamowicie 
skomplikowana. 

King Vidor bierze kartkę pa- 
pieru i zaczyna rysować zawiły 
diagram poszczególnych wątków 
„Wojny i pokoju”: oto wątek nr 
1 zaczyna się. potem nagle się 
urywa. Tołstoj prowadzi wątek 
nr 2 do pewnego momentu, po- 


„Tłum rok produkcji 2927 


tem urywa także, i tak dalej. 
Potem odrzuca wszystkie wątki 
osobiste i wprowadza wątek hi- 
storyczny, w który — w miarę 
rozwoju wypadków — wplata 
tamte porzucone wątki. Jak z 
tego zrobić film? _ Scenariusz, 
który dostałem do ręki, był właś- 
ciwie bezużyteczny. Zacząłem jak 
uczeń robić wykresy. W końcu 
musiałem postąpić brutalnie i 
wyeliminować bardzo wiele, a 
zachować to, co dla ciągłości 
akcji i dla myśli Tołstoja było 
niezbędne. 

„Najtrudniej było obsadzić rolę 
Bezuchowa. Rozmawiałem z wy- 
bitnym aktorem. którego propo- 
nowano do tej roli (Vidor uśmie- 
cha się) — wszystko jedno kto 
to był. Przez dwie godziny sta- 
rałem mu si yjaśnić, na czym 
polega powieść Tołstoja i jego 
wielkość. Po dwóch godzinach 
zdenerwowany aktor spytał, o co 
mi właściwie chodzi. Myślę, że 
Henry Fonda, którerau w końcu 
powierzyłem tę rolę, był bardzo 
na miejscu. 

— Wiele się mówi o bardzo 
indywidualnej i pięknej stronie 
wizualnej pańskich filmów. Czy 
sam określa pan wszystkie punk- 
ty widzenia i kadry? 

— Ależ « oczywiście. Robię 
dziesiątki rysunków. Myślę, że 
tylko po strukturze wizualnej 
można poznać reżysera. Bez tru- 
du odróżnię każdą scenę reży- 
serowaną przez filmowców ta- 
kich, jak: George Stevens, John 
Ford, Fred Ziennemann, Nicho- 
las Ray. Indywidualność artysty 
— przynajmniej w Hollywood, 
gdzie ingerencja reżysera w (il- 
mie jest niewielka — widać tyl- 
ko w konstrukcji wizuałnej i w 
rytmie sceny. Wie pan, że scenę 
odwrotu z Rosji (w „Wojnie i 


„Dusze czarnych* rok produkcji 1929 


pokoju”), w której widać w bar- 
dzo odległym planie zupełnie 
prostą, ciemną linię posuwającej 
się armii, powtórzyłem bezwied- 
nie — jak się później zoriento- 
wałem — z „Wielkiej parady" 
Taki obraz wydawał mi się dra- 
matyczny. Kiedy projektowałem 
tę scenę w „Wielkiej paradzie", 
mówiono mi, że to bzdura: drogi 
francuskie w miejscu, gdzie to- 
czyła się akcja, były kręte. Ale 
upierałem się przy swoim obra- 
zie i myślę, że miałem rację. W 
sumie kilka takich scen to jest 
jedyna rzecz, która zostaje po re- 
żyserze. . 

Dam panu jeszcze inny przy- 
kład. Robiłem kiedyś film, który 
nazywał się „Bardelys the Ma- 
gnificient*. King Vidor macha 
ręką: — Nie, nie, pan go nie zna, 
to bardzo podły film. Kiedy film 
był gotowy, powiedziano mi, że 
konieczna jest jeszcze scena mi- 
łosna. Wydawało mi się to ab- 
surdem. Ale znalazłem miejsce 
nad jeziorem, gdzie rosła (płaczą- 
ca wierzba. Kazałem na brzegu. 
jeziora ustawić 100 takich pła- 
czących wierzb. Koło nich zna- 
lazł się John Gilbert i jego part- 
nerka. Oczywiście, nie mieli nie 
do zagrania, grały tylko te wie- 
rzby. I to jest właśnie ta jedyna 
scena, która została z filmu. 

— Co pan myśli o najnowszej 
produkcji amerykańskiej? 

— wielkim ńieszczęściem ki- 
nematografii amerykańskiej jest 
to, że produkuje filmy za dro- 
gie. Są one drogie, ponieważ mu- 
szą być wyposażone we wszyst- 
kie elemenży, które | mogłyby 
przypaść do gustu zróżnicowanej 
publiczności. Uważa się w Ame- 
ryce, że to jest . podstawowym 
warunkiem powstania filmu: A 
w rzeczywistości to gubi wszyst- 


„Wojna i pokój” rok produkcji 1955 


Natasza 
pokój* 


Audrey I 
* imie "pe. „wojna 


kie filmy. Kiedyś we Włoszech 
dostałem od  Selznicka *) tele- 
gram tej długości, że za jego 
cenę można by nakręcić w Euro- 
pie cały film. I myślę, że tylko 
skromne filmy, w których nie 
bierze się pod uwagę żadnych 
przesłanek handlowych, mogą 
być sukcesem artystycznym 
Chciałbym kiedyś zrobić film 
w rodzaju „Złodziei _rowe- 
rów". W Europie sytuacja jest 
inna. Film artystyczny jest tu 
możliwy, ponieważ istnieje sieć 
kin studyjnych, przez które mo- 
żna marzucić film artystyczny. 
W Ameryce — jak panu wiado- 
mo — to prawie nie istnieje. 
Film musi podobać się wszyst- 
kim. 

— A „Marty* i inne bardzo 
tanie filmy kameralne amery- 
kańskie były podobno wielkim 
sukcesem w Ameryce? 

— „Marty” jest nietypowy. Na 
reklamę filmu wydano tyle, co 


*) Dawid O. Selznick. wielki pro- 
ducent amerykański. 


na jego produkcję. Film ten z0- 
stał niejako siłą narzucony Ame- 
ryce i tylko przy pomocy takich 
sztuczek udało się doprowadzić 
go do publiczności. Sam próbo- 
wałem innego systemu: robiłem 
jeden film komercjalny i jeden 
film artystyczny, żeby  pierw- 
szym zapłacić drugi. Ale potem 
okazało się, że film, który uwa- 
żałem za komercjalny, nie miał 
powodzenia. Bywało zresztą i na 
odwrót. Wie pan, ile. kosztował 
mój pierwszy film? 5 tysięcy do- 
larów. Chciałbym dziś robić ta- 
kie filmy. 

— Mowa _ była o takich filmach 
jak „Marty* lub „Kawalerski 
wieczór". Czy nie są one do- 
wodem odrodzenia filmu amery- 
kańskiego? I jeszcze jedno: czy 
nie widzi pan w nich czegoś 
wspólnego z pana „Człowiekiem 
z tłumu"? Ten sam problem sa- 
motności człowieka w wielkim 
mieście, jego zagubienie we 
współczesnej cywilizacji. 

— Jeśli mam być szczery, to 
nie jestem entuzjastą tych fil- 


mów. Problem jest ten sam co u 
mnie, ale myślę, że istnieje je- 
dnak zasadnicza różn: Jestem 
wrogiem realizmu dla realizmu, 
czystej opisowości, która cechuje 
te filmy. W „Człowieku z tłu- 
mu”, w „Wielkiej paradzie”, w 
„Ulicy* — chciałem zawsze dać 
jakieś szersze tło filozofi: 
próbę pozytywnego progra 
Tego nie ma w filmach, któr: 
pan wymienia. Nie można opi- 
sywać tylko drobnych przeja- 
wów życia. W filmie musi być 
zaangażowana wyobrażnia. Dam 
panu przykład: w „Człowieku z 
tłumu” jest zdjęcie bohatera sie- 
dzącego przy swoim biurku; po- 
tem kamera się odsuwa i widzi- 
my go w otoczeniu 100 innych 
ludzi siedzących przy biurkach. 
To jest scena _ „imaginacyjna”, 
wyrysowana, jeśli pan chce, nie. 
realistyczna, ałe niezbędna do 
ukazania tła — filozoficznego. 
Niech pan weżmie inny  przy- 
kład — „Noce Cabirii* Fellinie- 
go. Ostatnia scena mieści w so- 
bie całą filozofię Felliniego. Wo- 


ne, 
u 


kół zrozpaczonej Cabirii tańczą 
i jeżdżą jacyś młodzi ludzie. To 
także scena czysto imaginacyjna. 
Dla wielkiej sztuki jest ona nie- 
zbędna. A ten typ ukazywania 
życia jest obcy owym inteligent 
nym skądinąd reżyserom amery- 
kańskim. 

— Co pan myśli o młodym po- 
koleniu aktorów amerykańskich, 
o tych, którzy związani byli z 
nowojorskim Actors Studio: o 
Marlonie Brando, James Deanie, 
je Harris? 

- Jestem ich entuzjastą. Mają 
cudowną plastykę twarzy. Są 
oni w filmie amerykańskim wiel- 
kim novum. Aktorzy amerykań- 
scy zwykle — nawet ci najlepsi 
— grają z przesadną oszczędnoś- 
boją się ekspresji, silą sięna 


łód i obojętność. Często mu- 
ałem icn zmuszać do „gry* i 
często mi się to nie udawało. 


Otóż ci młodzi ludzie nie boją 
się gry, nie boją się podniesionej 
skali ekspresji. 
Rozmawia! 
BOLESŁAW 


MICHAŁEK 
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1938 SKANDAL 
S|. W 
SIERPIEŃ | W E N E CJI 


Dnia 31 sierpnia 1938 roku skończyła się VI Międzynarodowa Wy- 
stawa Filmowa w Wenecji — La sesta Mostra Internazionale d'Arte 
Cinematogralica. Taki oficjalny tytuł nosił przed wojną wenecki fe- 
stiwal filmowy, zwany dziś najczęściej i w sposób najbardziej z lo- 
giką sprzeczny — Biennale. Biennale — jak sama nazwa wskazuje 

- (biennale — znaczy właśnie: co dwa lata), odbywa się co drugi rok, 
a festiwal filmowy — corocznie. Tradycje są jednak silniejsze od 
logiki 

VI Festiwal należał do manifestacji, które określa się słowami roz- 
poczynającymi się od przedimka „naj*. A więc był w historii imprez 
weneckich festiwalem „najdłuższym”, trwał bowiem przez dwadzieś- 
cia dwa dni, od 8 sierpnia do 31 sierpnia. Dalej — był festiwalem 
„najbogatszym”, wyświetlano bowiem na nim czterdzieści osiem fil- 
mów długometrażowych fabularnych i dziewięćdziesiąt dziewięć fil- 
mów dokumentalnych, oświatowych i animowanych. Odbyło się 55 se- 
ansów filmowych — dwadzieścia dwa wieczorem i dwadzieścia trzy 
po południu. W festiwalu wzięło udział 19 państw, wśród których zna- 
lazła się i Polska. Na VI Festiwalu międzynarodowe jury zdecydo- 
wało udzielić „największej” ilości nagród w historii weneckich 
konkursów — w sumie aż 44. Wreszcie wśród rekordów VI Festiwalu 
można jeszcze podać „największą” ilość widzów na seansach filmo- 
wych, przekraczającą 70 tysięcy osób. Te rekordy, którymi chwaliła 
się oficjalna prasa faszystowska i urzędnicy z Dyrekcji Naczelnej 
Kinematografii, nie były jednak w stanie przesłonić jeszcze jednego 
momentu, który również zalicza się do serii „naj*. W Wenecji w sierp- 


niu 1938 roku doszło do najpoważniejszego politycznego a zarazem 
1 artystycznego skandalu. O decyzjach jury pisała z oburzeniem prasa 
francuska, angielska i amerykańską. Nawet dostojny „Times* umiesz- 
czał listy w sprawie festiwalu weneckiego, A dzięki tym reperkusjom 
weneckiego skandalu narodził się pomysł zorganizowania konkuren- 
cyjnej imprezy w Cannes. 

Wróćmy jednak do początku, to znaczy do pierwszych dni festi- 
walu, na który osiemdziesiąt trzy wytwórnie (jeszcze jeden rekord) 
łały swe najcenniejsze filmy. Na plaży, na Lido — było gorąco, 
czni tu. którzy zjechali się tu z całego świata, cieszyli się 
słońcem, Adriatykiem i wieczornymi pokazami filmów. Jedyną rzeczą 
przykrą, która zakłócała „dolce far niente" była lektura gazet. Nie 
tylko w Wenecji, ale i na świecie było gorąco. Kryzys czecho- 
słowacki spędził sen z powiek milionom ludzi. —- Co zrobi Hitler? — 
zadawano codziennie to samo pytanie w hallu Albergo Excelsior, 
przed pokazem i po pokazie... 

W festiwalu brał udział niemiecki film o Olimpiadzie, zrealizowa- 
ny przez Leni Riefenstahl, pupilkę Fiihrera. Brał również udział 
film włoski .Pilot Luciano Serra", reżyserii Alessandriniego, krę- 
cony pod artystycznym kierownictwem Vittorio Musolliniego — syna 
Duce. Oba filmy nie pretendowały do wielkiej nagrody — Pucharu 
Mussoliniego. Pierwszy był filmem dokumentalnym, drugi — po pro- 
stu bardzo słabym filmem. Faworytem publiczności była amerykań- 
ska „Maria Antonina" z Normą Shearer, krytyki — „Ludzie za mgłą” 
Marcela Carnć. Za kulisami członkowie międzynarodowego jury doszli 
podobno do porozumienia, że „Olimpiada* zadowoli się nagrodą spec- 
jalną. Delegat niemiecki, dr Oswald Lehnich ponoć miał się na takie 
rozwiązanie zgodzić. Ale na ostatnim posiedzeniu jury wybuchła 
bomba — delegat francuski (jak najbardziej na własną rękę) wystąpił 
z wnioskiem o przyznanie „Coppa Mussollini* — Leni Riefenstahl. 
Dr Lehnich gorąco go poparł. W trakcie wielogodzinnej dyskus 
przedstawiciele Anglii i Ameryki wycofali się z jury, twierdząc, że 
przyznanie nagrody propagandowemu, hitlerowskiemu filmowi jest 
sprzeczne z artykułem pierwszym regulaminu: „Na festiwal nie będą 
mieć wpływu względy polityczne i ideologiczne". 

W rezultacie. VI Festiwal wygrała Oś Berlin-Rzym, a wielką nagro- 
dą podzielili się Leni Riefenstahl z Vittorio Mussollinim. Dla udobru- 
chania Hollywood wprowadzono specjalną „Wielką Nagrodę Sztuki”, 
aby ją przyznać Disney'owi za „Królewnę Śnieżkę. „Marii Antoniny" 
nie wyróżniono, tylko Norma Shearer otrzymała nagrodę za aktorską 
kreację. Leslie Howard otrzymał tę samą nagrodę za rolę męską 
w „Pygmalionie”, zaś Marcel Carnć za „Ludzi za mgłą" 
tylko medal, jeden z ostatnich na długiej liście dwudzi 
Przed filmem Carnć znalazł się, między innymi, i polski „Geniusz 
sceny*, który dostał — dosyć paradoksalnie — odznaczenie za sce- 
nariusz. 

Na jury posypały się gromy. Francja zdecydowała się nie brać 
udziału w następnym weneckim festiwalu, przygotowując filmową 
manifestację w Cannes. Ale burze przemijają szybko. W sierpniu 
1939 roku, na VII Mostra d'Arte Cinematografica spotkali się po raz 
ostatni przed wojną — francuscy, włoscy, niemieccy i angielscy fil- 
mowcy. Tylko Amerykanie byli nieobecni. Festiwal skończył się 
1 września 1939 roku. Nagrody z powodu wojny — przyznano dopiero 
w grudniu — korespondencyjnie... 

. JERZY TOEPLITZ 


Macie przed soi trzy 
zdjęcia znanego komedio- 
wego aktora francuskiego 
w filmach, które były wy- 
świetlane w Polsce. 

Odpowiedzci. 


sze zdjęcie? 


zdjęcie? 


1) Jak brzmi tytuł filmu, 
z którego pochodzi pierw- 


2) Jak brzmi tytuł filmu, 
z którego pochodzi drugie 


3) Jak brzmi tytuł filmu, 
z którego pochodzi trzecie 
zdjęcie? 

Wśród Czytelników, któ- 
rzy prześlą do redakcji do- 
bre odpowiedzi w termi- 


nie do dnia 5. IX. (data 
stempla pocztowego) Z za- 
znaczeniem na kopercie 
lub karcie pocztowej „Trzy 
pytania” — rozlosowane 
zostaną nagrody książkowe 
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ZSRR 


Reżyser operowy, Roman 
Tichomirow, realizuje w wy- 
twórni  „Lenfilm* barwny 
lilm muzyczny według opery 
Piotra Czajkowskiego „Euge- 
niusz Oniegin". Rolę Oniegina 
gra W. Miedwiediew, Tatiany 
— studentka WGIK-u — A. 
Szprink. Partie wokalne wy- 
konują znani śpiewacy opero- 
wi. 


Studio filmów dokumental- 
nych w Moskwie zrealizowało 
lilm poświęcony życiu i twór 
czości 5. M. Elsensteina. 
nariusz opracował A. Jure- 
niew. Reżyserem filmu jest W. 
Katanjan. 


W przyszłym roku zostanie 
zorganizowany pierwszy Mię- 
dzynarodowy Festiwal Fllmo- 


Z prywatnego 


wiadomości 


(M 


wy w Związku Radzieckim. 
Festiwal odbędzie się w Mo- 
skwie lub Leningradzie. 


W 1957 roku ukazało się na 
ekranach kin w ZSRR 70 fil- 
mów zagranicznych. W roku 
bieżącym Związek Radziecki 
ma zamiar sprowadzić z za- 
granicy 150 filmów. 

© 

Reżyser W. Kaplunow rea- 
itzuje jeszcze jedną filmową 
adaptację „Córki kapitana* 
Puszkina (jak Już informowa- 
liśmy, flim oparty na tej no- 
weli realizowany jest obecnie 
również we _ współprodukcji 
włosko - jugosłowiańskiej). W 
wersji radzieckiej rolę Piotra 
Griniewa gra Oleg Striżenow, 


bohater filmów „Szerszeń 1 
„Czterdziesty pierwszy”, 


życia gwiazd 


Najstarszy syn Chaplina, 34-letni Sydney Chapiin 
zaręczył się z 22-letnią paryską tancerką Noćlie Adam. 


Noćlie Adam — jak już pisuliśmy w jednym z po- 
przednich numerów „Filmu” — po sukcesie w balecie 
Frangoise Sagan otrzymała propozycję zagrania w naj- 
nowszym filmie Gene Kely'ego pt. „Miłość w Pary- 
żu". Narzeczeni znajdują się obecnie na Lazurowym 
Wybrzeżu, dokąd rodzina Chaplina przyjechała na 
dwumiesięczne wakacje. 


KEY ZOO ZPO A || 


ANGLIA 


W atelier Elstree, w Lon- 
dynle rozpoczęto realizację £il- 
mu opartego na głośnej sztu- 
ce Johna Osborne'a „Miłość 
! gniew” (tytuł oryginalny — 
„Look Back in Anger"). Au- 
tor sztuki osobiście brał u- 
dział w eliminowaniu mło- 
dych kandydatów do roli głów- 
nego bohatera Jimmy Porte- 
ra. Rolę tę objął Richard Bur- 
ton. Jego żonę gra aktorka 
teatralna, Mary Ure — żona 
Osborne'a. Film reżyseruje 
Tony, Richardson, który Wy- 
stawiał tę sztukę w teatrach 
Londynu i Nowego Jorku. 


We wrześniu rozpoczną się 
nad Renem zdjęcia plenero- 
we do angielskiego filmu 
Whirlpool” (Wir wody). Sce- 
nariusz filmu jest zmoderni- 
zowaną wersją legendy o Lo- 
relel. Role główne grają w 
nim — francuska śpiewaczka 
Juliette Greco 1 znany aktor 
zachodnioniemiecki O. W. Fl 
scher. Reżyseruje Anglik — 
Lewis Allen. 


FRANCJA 


Rozpoczęto tu realizację se- 
ril filmów, w których utrwa- 
lone zostaną najwspanialsze 
spektakle sławnego paryskic- 
go teatru „Comódie Fran- 
gaise*. Na pierwszy ogień po- 
szla sztuka Moliera „Mieszcza- 
nin szlachcicem”. 


CHINY 


Plan produkcji filmów peł- 
nometrażowych w Chinach 
Ludowych w bieżącym roku 
przewiduje zrealizowanie 52 
pozycji. Klika filmów ma być 
zrealizowanych we współpro- 
dukcji ze Związkiem Radziec- 
klm, Koreą, Francją i Japo- 
nią. 


NRD 


Studio filmów  popularno- 
naukowych w Niemieckiej Re- 
publice Demokratycznej przy- 
gotowuje na dwusetną roczni- 
cę śmierci G. F. Haendla bio- 
graficzny film o sławnym 
kompozytorze. W skład tego 
lilmu wejdą fragmenty kon- 
certów tegorocznego festiwalu 
muzyki Haendla. 


John Wayne 


— po „cywilnych" rolach w 
„Legendzie zagubionych" z 
Sophią Loren oraz w „Barba- 
rzyńcy i gejszy” — powrócił 
do swego ulubionego gatunku 
filmowego — westernu. Warto 
dodać, że ten dziś już ponad 
pięćdziesięcioletni aktor na 
ma swym koncie z górą sło 
ról filmowych, w większości 
kowbojskich. "Obecnie grać 
będzie rolę szeryfa małej osa- 
dy na Dzikim Zachodzie, w 
filmie „Rio Bravo", reżysero- 
wanym przez Howarda Ha: 
ksa. Reżyser Howard Hawks 
chce obsadzić większość epl- 
zodycznych nawet ról znany- 
mi gwiazdami. Koszt filmu 
przewidziano na około trzy 
miliony dolarów, 


W Hollywood przeniesiona 
została na ekran sztuka Ro- 
berta Andersona „Tea and 
Sympathy (Herbatka i sym- 
patia), która cieszyła się wiel- 
kim powodzeniem w Stanach 
Zjednoczonych i Francji. W 
qilmie główną rolę kobiecą gra 
Deborah Kerr. W spektaklu 
paryskim w tej samej roli wy- 
stępowała Ingrid Bergman. 


(NRF__ 


„TELEGRAFISTKI NA ERONCIE” 


„Błitzmfdel an die Front* — to tytuł nowego, zachodnio- 
niemieckiego, antywojennego filmu reżysera Wernera Klin- 
glera. Na zdjęciu Antje Geerk i Klausjirgen Wussow w jed. 
nej ze scen tego filmu, którego akcja rozgrywa się na fron- 
cie zachodnim w 1944 roku. 


Protestem przeciwko wojnie ma być również film „Kriegs- 
zerieht* (Sąd wojenny) realizowany przez Kurta "Meisela 
według scenariusza Carla Zuckmayera, Reżyser, czołowi akto- 
rzy — Marianna Koch, O. E. Hasse i inni odtwórcy ważniej- 
szych ról, zrezygnowali z honorariów, aby ułatwić wytwórni 
zrealizowanie tego filmu. 


NRF — CSR 


CCC-Film przygotowuje no- 
wą adaptację filmową „Dobre- 
go wojaka Szwejka” z Hein- 
zem Rilhmannem w roli ty- 
tułowej oraz jeszcze ' jedną 
wersję „Golema*. Oba _ fil- 
my zrealizowane zostaną we 
współprodukcji z  Czechosło- 
wacją. 


NRF — Finlandia 


300 km na północ od koła 
podbiegunowego nakręcane są 
zajęcia plenerowe do niemie- 
cko-fińskiego flimu_ „Zurilck 
aus dem Weltali* (Powrót z 
kosmosu). Jest to jeszcze jed- 
na historia osnuta wokół mod- 
nego obecnie tematu podróży 
międzyplanetarnych. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Franciszek Myszkowski, Leopold Wdo- 
archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 
Cocinor 
Cocinex Sedif, V.G.Ć. Films Modernes, Intermondia-Films, So- 
<ićtć Discina (Francja), Films Borderie-Pathć Cinema (Francja) 
Ceskoslovensky Statni Film (CSR), Bawaria- 
Filmkunst (NRF), Film-Revue (NRF), Sie und Er (Szwajcaria), 


wiński, ZAF „Rytm: 
Cine-Revue 


(Belgia), Cinemonde, LsEcran Francais, 


i Defa_ (NRD), 


United Press, Paramount Picture '(USA), 


Sowietskij Ek! 
(ZSRR), archiwum. 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa”, War- 
Zam. 1504, A-79 


szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 150.000 egz. 
Numer oddano do druku 25 sierpnia 


m—>PPFPLoovoooonNnN— 


przeznaczona jest przedpłata, 
meratę w Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw 
Warszawa, ul. Srebrna 12 konto PKO 1-6-160020. Prenumerata za- 
Warszawa, ml. Wilcza 46, tel. 864-81, 


TYGODNIK 


REDAKCJA: 


graniczna — PKWZ „Rue! 


półroczna 65 zł. 
Zamówienia 1 wpłaty na pre- 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, 
Aleksander Jackiewicz (red. naczelny), Mirosław Kluźniak (sekr. 
redakcji), Tadeusz Kowalski (red. graficzny), Bolesław Michałek 


Warszawa, ul. Nowy Swiat 
ADMINISTRACJA: telefon 826-712, WYDAWC: 
rata roczna 13 zł, 
rocznie 182 zł, półrocznie $1 zł. 
numeratę krajową przyjmują wszystkie urzędy pocztowe i li- 
stonosze do 15 dnia m-ca poprzedzającego okres, za który 
Można również zamówić prenu- 


telefon _685-85. 
3 FAW. Prenume. 
Prenumerata zagraniczna: 


„Ruch« 


konto PKO 1-8-100024, Warszawa. 
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Ten pomosi ło przysłań w 
Cannes, a ła dziewczyna na 
tym stołku to młoda aktorka 
francuska Liliane BErousse 


